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P o l s k i e  w ł ó k n a  z a ś l e p c i e
posiadają doniosłą ■r©lę gospodarczą

zwłaszcza dla przemysłu wojennego
R ozm aite  są d rog i w yn a lazk ów  

i różn y  stosunek społeczeństw a, a 
zw łaszcza naszego do rodzim ej 
w ytw órczośc i. O pin ia  sp o czy w a ­

ją ca  w  o b cy ch  rękach, rek lam u je  
ty lko to, co  leży  w  je j w łasn ym  
interesie, a n ie  w  in teresie  o g ó l­
nym , p a ń stw ow ym . Jeżeli jed n e  
państw a otacza ją  w yn a lazców  i 
w ^nalażki o p  eką, jeże li tw orzy  

się d la  n ich  sp ecja ln e  w arunki, 
to gdzie in dzie j zn ow u  w yn a lazca  
b ory k a  się z tru dnościam i i często 
Ktos ;nn y  zb iera p lon y  je g o  p ra ­
cy , a on  bez  w a ru n ów  do  życia  
gm re n epozn an y , czy  też za p o­
m niany

N A J P I E R W  
Z A G R A N I C A

U w agi te ,n a su w a ją  się na m a r­
ginesie  ostatniej w y sta w y  w y n a ­
la zk ów  w  Ł odzi. —  C h cie libyśm y  
też zapoznać czy te ln ik ó w  z w y ­
nalazcą w ełn o litu , le ch illi i* k o to - 
n .n y  z lnu  i k on op i —  chem ik iem  
łód zk im  Janem  K u b ick im . N a j­
p ierw  rad io  B ruksela , K an ada  a 
w reszcie o d zy w a  się Ł ódź. N a j­
p ie rw  in teresu ją  się je g o  w y n a - 
lazk  em  fa ch o w cy  i kapita ły  o b ­
ce, a d op iero  p óźn ie j w yn alazek  
zaczyna in teresow ać P olsk ę . R ó ż ­
ne są tego p o w o d y . K ażd y  sam  o -  
r ientu je  się k ogo  m oże u godzić  
rea lizacja  w yn a la zk ów  p rzem y ­
słow ych  Jana K u b ick iego .

W E Ł N O L I T
Sześcioletn ia  m ozo ln a  praca 

własnym, nakładem , p o  18 godzin  
ną d oba  przyn osi rea ln y  p lon  w  
postaci t. zw . w e łn o litu  —  sztucz 
nego w łók n a  zastęp u jącego  w e ł­
nę, a -p o w sta łe g o  z od p a d k ów  p o ­
u b o jow y ch , m a rn u jący ch  się rocz  
nie w ilościach  tysięcy  ton. Skład 
ch em iczn y  w ełn olitu  należy p o d ­
kreślić jast n iem al id en tyczn y  z 
w ełna, przy  pa len iu  przyp om in a  
zapachem  w ełn ę, kształtem  w łos 
w ełn y  oraz m a w szystk ie cechy  
ch arak terystyczn e  d la  w ełn y . N a­
rodziny w ełn o litu  zb iega ją  się z 
od k ryciem  in nego w łók n a  zastęp - 
c zpgo t. zw'. lani talu, w yn alazk u  
u czon ego  w łosk iego  F erra tiego . 
J akko.w iek  do w y ro b u  lan italu  po 
trzebne są w ie lk ie  ilości m leka, 
choć kazeinę trzeba sp row adzać z 
H olandii, ch oć  ja k o śc io w o  w  p o ­
rów n an iu  z w e łn o litem  ianital n ie 
w ytrzy m u je  k ry tyk i, szyb k o  znaj 
du ją  się m ilion y  i o b c y  w y n a la ­
zek zn a jdu je  w  P o lsce  p raw o o -  
byw atelstw a . K ied y  na 1 g łow ę  
brak u je  w P olsce  82 litry  m lek a  
oczn ie, choc kazeinę sp row adzać 

trzeba z zagran icy , a w iec  tym  sa­
m ym  w yn alazek  m ija  się z celem , 
mrmo to zn a jd u ją  się szybko m i- 
k on y  za k tóre n aby w am y  patent 
oraz x u p u jem y  i b u d u jem y  b a r ­
dzo drogie  urządzenia

Z U Ż Y C I E  I G L I W I A
Nasz w yn alazca  p. K u b ick i ce ­

low o  szukając ja k o  su row ca  do 
w łękien  zastępczych  su row ców  
dotąd  n iew yzysk a n ych , p rze p ro ­
w adza  z kolei badania nad n isz­
czącym  się  i leżą cym  b ezu ży tecz ­
nie w  setkach  ton ig liw ie m . T y ­
siące ton  ig liw ia  n ie m a dotąd  w 
przem yśle  żadnego zastosow ania. 
W  ty m  w yp a d k u  m oże być  w y k o ­
rzystań e  na opa ł razem  z ga łę ­
ziam i i co absolutn ie nie w p ływ a  
na dobro gosp od a rk i leśnej, gdyż 
ja k  w ia d om o ig liw ie  opad łe  jest 
jed yn i*  n atu ra ln ym  naw ozem  dla 
d rzew  Ż m u dne p ró b y  po w ielu  
ek sp erym en tach  d a ją  w spaniały  
rezultat. Ig liw ie  poddane prze ­
róbce b a k terio log iczn e j zostaje 
rozszczepione na d robn e  w łókna, 
a przez dalszą p rzerób k ę  ch em icz­
ną otrzymujemy w łók n o , k tóre  
m oże iść na n orm aln e  m aszyny 
przędzalnicze i krosna. O trzym a­
n y  p rod u k t t. zw . lech illa  jest 

środk iem  zastępczym  k ok osu  ju ­
ty  i baw ełn y . T rw a łośc ią  i siłą  ju ż  
ju z  przy n iew ie lk im  skręcie  p rze ­
w yższa ju tę , a przy  p rod u k cji prze 
n: ysłowej je s t o d  n ie j tańsza o 40 
proc. Służy do  w y ro b u  ch o d n i­
k ów  k ok osow y ch , lin  ok rętow ych , 
p ow rozów , w o rk ó w  oraz m ateria ­
łów  cienk ich .

K O T O N I Z A C J A  L N U  
I  K O N O P I

T rzecim  w yn alazk iem  p rze m y - 
tegoż  sam ego ch em ik a

jest sp osób  k oton iza cji ln u  i k o ­
nopi, p o le g a ją cy  na działan iu  bak  
ter io łog iczn ym  na len  czy  k o n o ­
p ie  (w  su row ym  stan ie), bez r o ­
szenia i t. p. K oton izac ja  bak te­
rio log iczn a , trw ająca  ok o ło  6 g o ­
dzin, zastępuje k ilkum iesięczną 
p racę  roszenia lu b  m oczen ia . T. 
zw . koton ina m a w łaściw ości ba­
w e łn y  j także m oże b y ć  przerabia  
na na w szystk ich  n orm aln ych  m a 
szynach  przędza ln iczych  i tk ac­
kich. V

Z N A C Z E N I E  
W Ł Ó K I E N

.  Z n aczen ie  w łók ien  zastęp czych  
staje się zrozum ia łe  d la  każdego, 
kto w ziąw szy  roczn ik  statystycz­
ny, zobaczy , za ile  m ilion ów  z ło - 

j tych , ile  m ilion ów  ton w szelk ie j 
przędzy  sp row adzam y roczn ie z 
zagran icy . A le  n ie ty lk o  troska o 
dodatn i b ilans h an d low y  jest przy 
czyn ą  d on iosłego  znaczenia w łó ­
kien  zastępczych , ale i dążen ie  do 
ca łk o w ite g o  uniezależn ien ia  się 
od  zagran icy , aktualne zw łaszcza 
na w yp a d ek  w o jn y , a w reszcie  
skład n a rod ow ościow y  przem ysłu  
w ie lk o  -  k ap ita listyczn ego  —  
w szystk o to  są m om en ty , k tóre 
o b o k  m ożności zatrudn ien ia  sze­
rok ich  rzesz lu dn ości p rzy  p ro ­
d u k cji n o w e j przędzy  i p o d źw i- 
g n ię c ;e ek on om iczn e wsi, d ro b n e ­
go i średn iego przem ysłu  i w y ­
zw olen ie  od ob ceg o  kapitału  —  
w szystko to w zm acn ia  rolę rod z i­
m ych  w yn alazk ów . C zym  jest u - 
za leżn ien ie  od  za gran icy  w skazu ­
ją  ostatnie n iem al dni, Kiedy brak  
ba w e łn y  zm usza do ograniczania  
ilości czasu w  fa b ry k a ch  do k ilk u  
dni, gdyż n ik łe  zapasy przędzy

b y ły  na w yczerpan iu , p rzy  b o jk o ­
c ie  su ro w có w  zastępczych .

T rzeba  jeszcze  dodać, że w a r ­
tość le ch illi pod n osi fak t p rod u k ­
c ji  u bocznej z tego su row ca . M ia ­
n o w icie  o trzy m u je m y  n astępu jące 
p rod u k ty  u boczn e : o le jk i e terycz 
ne, “ba rw n ik i, garbn ik i, p ły ty  te r ­
m oizo lacy jn e , n itroce lu lozę , m a ­
teriały w y b u ch o w e , oraz p ły tk i 
ozon ow e.

M O B I L I Z A C J A  S I Ł
W  d o b ie  k ied y  n astępu je  m o b i­

lizacja  sił tw órczy ch  n a ro a o w  kie 
d y  sytu acja  n a rod ow a  każe i zm u ­
sza d o  liczen ia  ty lk o  n a  w łasne 
siły  m u sim y w  dziedzin ie  g osp o ­
darczej p o d ją ć  k rok i, k tóreb y  p o ­
zw ala ły  m ilion y , w y w o żo n e  za­
gran icę  zostaw ić w  kra ju , a z dru 
g ie j stron y  op rzeć  się na czysto 
polsk ie j w y tw ó rczo śc i i n ie p o ­
zw alać się ob cy m  k ap ita łom  b o ­
gacić  zam orską baw ełną . Czas 
jest n aszym  w rog iem .

Nie wolno czekać j zwlekać. 
K apita ły  na u ruchom ienie w k ra ­
ju  w  p ierw szym  rzędzie  lech illi 
p ow in n y  się ja k n a jp ręd ze j znaleźć 
W styd  b y ło b y , g d y b y  toczące  się 
p ertrak ta cje  - w yk u p ien ie  ca łk o ­
w ite  licen cji lech illi d oszło  do 
skutku, byśm y  m ogli n ie w y k o rzy - 
stać sy tu acji uniezależn ien ia się 
od  poten tatów  ba w ełn ian ych  i ju ­
tow ych , k ierow a n y ch  przez m ię ­
d zyn a rod ow ą  fin an sjerę  ż y d o w ­
ską. In ic ja tyw a  pryw atna i k a p i­
tały sztucznej przędzy, by  tw ó r ­
cza m yśl polska w ysiłek  i trud 
k ilk u letn ie j p ra cy  nie by l w y z y ­
sk an ym  ty lk o  prze?, ob cy ch . P r ó ­
by la b ora tory jn e  i p rzem ysłow e  
da ły  pow ażn e rezultaty.

W  w y śc ig i1 zb ro jeń  m ora ln ych

w o je n n y ch  i gosp od a rczy ch  w łó k ­
na zastępcze g ra ją  w ie lk ą  ro lę .
0  tym  pam iętać w inni c i w szyscy  
k tórym  icży  na sercu  n iep od leg ­
łość i n iezależność n ie ty lk o  p o li­
tyczna, ale także w ie lk ość  i p o ­
tęga P olsk i gospodarcza .

Tadeusz S tarczew sk i.

S t y p e n d i u m
dla Inżyniera na w yja zd  do W yższe j Szkoły

S p a w a n i a  w  P a r y ż u
Sp. Ake. Peron ogłasza konkurs 

rs- .'rtypmdłiuj! u  samie ZŁ 5.0C0,- - 
dU inżynier., i  ukończonym W ydz. 
Inżynierii lądowej (Bod. Dróg i Mo­
stów) na Politechnice W arszaw­
skiej Lwowskiej lab Gdańskiej, 
który pragnąłby odbyć jednoroczne 
stadia w W yższej Szkole Spawania 
w Paryżu w roku 1939.1940, Wiek: 
do lat 30 

Warunkiem niezbędnym dla otrzy­
mania stypendiom jest dobra ;na- 
jomtrić języka francuskiego. Sty­
pendiom jest bezzwrotne i nie po­
ciąga żadnych zobowiązań; jedy­

nym obowiązkiem stypendysty jest 
czeteLu praca dla otrzymania dy­
plomu.

Początek roku szkolnego: 1 listo 
pada, koniec —  30 czerwca.

Przed wyjazdem odbycie elemen­
tarnego kursu spawam:! w lavju  
obowiązkowe.

Inżynierowie, pragnący obiegać 
się o to stypendium., proszeni są 
o zgłaszanie swoich kandydator p iś­
miennie z życiorysem i szczegóło­
wymi danymi ze stadiów i praktyki 
p. a. Sp. Akc. Peron. Warszawa, 
Jasna 1, w terminie dó 15 czerwca.

„Nob i zotio sił niemieckich o Polsce"
Ciekawe wydawnictwo publicystyczne

o  d z i a ł a l n o ś c i  m n i e j s z o ś c i  n i e m i e c k i e j

Pizy fizycznym 
I milowym wrapiiiii nr Apteku Mazowiecka 

Warszawę 
Mazowiecke 10

sk u piego  n ap ływ a ją  liczn e  depe­
sze k on d o len cy jn e  z ca łeg o  kra­
ju . W szystk ie  im prezy  o charak  
terze  rozryw kow ym  zosta ły  o d ­
w ołane.

G n i e z n o  pogrążone w  ż a ł o b i e
W poniedziałek pogrzeb ks. bisk. Lgubste?

W  zw iązku  ze śm iercią  ks. b i­
skupa L au bitza , J. E. ks. prym as 
H lon d , k tóry  w ia d om ość  tę o- 
trzym ał w W arszaw ie  p o w r ć c :ł 
zaraz do P ozn an ia , a w  sobotę  
w ziął udzia ł w ob rad ach  kapitu ­
ły  m etrop o lita ln e j w  G nieźnie.
N a posiedzen iu  tym  u sta lon o  mię 
dzy innym i porządek  uroczy stoś- 
ci p og rzeb ow ych . R ozp oczn ą  się 
on e w  n iedzie lę  popołu dn iu  eks- 
p o r ta c ią  zw łok  z pa łacu  b isk u p ie ­
go do katedry . W  pon iedzia łek  po 
u roczystym  n abożeń stw ie  n astą ­
pi z łożen ie  zw łok  w k ap licy  P io ­
trow sk ich  w katedrze.

G niezno pogrą żon e  je s t  w ża­
łob ie . Całe m iasto przybrane je s t  
fla g a m i o ba rw a ch  n arodow ych  
osłon iętym i krepą. D o pa łacu  bi-

Antyniemieckie
rezolucje

ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h
Ostatnio na terenie większych fa­

bryk łódzkich odbyły się zebrania ro­
botników, na którycn powzięto rezo­
lucje stwierdzające, że o ile prześla­
dowania Poakow  w  Rzeszy nie u- 
staną, robotnicy przemysłu łódzkie­
go rozpoczną zbiorową akcję, celem 
zmuszenia administracji fabryk do 
usunięcia z pracy wszystkich Niem­
ców.

„Nie mozz.ray godzić się na robienie 
z obywateli polskich, narodowości 
niemieckiej r-ttywnegi. elementu po­
lityki międzj narodowej Rzeszy w o­
bec Polski",

J est to czw a rta  zasada p ro g ra ­
m ow ego  u ję c ia  sp raw y m n ie jszo ­
śc i n iem ieck ie j w  P o lsce , w ysu ­
n ięta  przez n acz. red . „D zien n ik a  
P o zn a ń sk ie g o " Józefa  jW iniewi- 
cza, w  je g o  w yd a n e j przed  k ilk o­
m a dniam i k siążce  p. t. „M o b ili­
za cja  sił n iem ieck ich  w  P o ls ce " .

Żądania  n iem ieck ie  są bez zm ia 
ny. M a ją  ju ż  szkoły, ale ch cą  w ię ­
ce j n iż  potrzeb a  —  i u trzym yw a­
n ych  przez nasze państw o. P o ­
tym , żeby w  tych  szkołach  n au ­
czali ty lko n au czy cie le , k tórzy 
przeszli od p ow ied n ie  w yszk olen ie  
w T r z e c ie j R zeszy , potym  aby  w 
tych szkołach, (p a ń stw ow y ch  p o l­
s k ich ), w ych ow yw a n o  m łodzież  
n iem iecką w duchu g lo ry fik u ją ­
cym  ku lturę n iem iecką.

A tym czasem  p. dr. K oh n ert z 
„D eu tsch e  V e re in ig u n g “  p s ioczy  
na p. W iesn era  z „J u n g d eu tsch e  
P a r ie i"  —  a le  razem  jeżd żą  do 
„V a lte r ia p d u " i dc W oln eg o  M ia ­
sta G dańska i pew nie stam tąd 
przyw ożą  różne w  stylu , ale takie 
a m e  w  treśc i przem ów ien ia  
N iem ców  W P o ls ce , w łrtńfjfc 
suw a się żądan ie np. praw

P o ls ce " , om aw ia  au tor  za ga dn ie­
nie m n ie jszo śc i sz cze g ó ło w o  i w y 
cze rp u ją co . N a tu ra ln ie , że  n ie­
które  kw estie  m ożnaliy  p o tra k to ­
w a ć  szerzej i n a leża łob y  się  tym  
za ją ć  w  każdym  bąd ź razie  k siąż­
ka ta w yp e łn ia  lukę, tak w id o c z ­
ną w  . u bh cystyce  n aszych  z a g a d ­
n ień  wewm ętrzno - p o lity czn ych . 
Jest w n ie j w ie le  c iek aw ych  fa k ­
tów , w ie le  tra fn y ch  spostrzeżeń ,

W S H S C V  S Ą M C H W Y C E N I
ł h U T I C I I l l O S C l *  H R E W U

W R I N t l S
U S U W A  P I E G I
PR YSZC ZE , l i ,  U !

są h ip otezy  ale je s t  i syn teza  
m ocn o u zasadn ion a p ra w d ą  i z 
n ie j w y p ły w a ją ce  w d rażan ia  p ro­
g ra m ow ego  rozw -ą sa n ia  kw estii 
n iem ieck ie j w  P o lsce .

P on iew a ż  „m ie js ce m  urodze­
n ia "  te j książki je s t , i  straw e- 
stu ję  p ierw sze  zdanie ze wstępu 
autora n ie ty lko „b iu rk o  p u b li­
cysty , ale i w arsztat n au k ow y" 
w inna „M o b iliz a c ja  sił n iem iec­
k ic h "  zm ob ilizow a ć  je d n o lic ie  ca ­
łą  polsk ą  op in ię , a zw łaszcza  
tych , którzy  od p o w ia d a ją  za to, 
żeby tę „n iem ieck ą  sp ra w ę" ja k  
n a jp ręd ze j rozw iązać p o  p o lsk u ".

W ito ld  SiuchnińakL

Jarugi dzień obrad
walnego zjazdu dziennikarzy w Gdyni

W  dniu  19 b. m  d ru g i dzień  o- 
brad  w a ln eg o  zjazdu  d elegatów  
Zw iązku  D zien n ikarzy  R. P . w y ­
p e łn iły  obrad y  d otyczące  prac 
za w od ow ych  i org a n iza cy jn y ch . 
W  god zin ach  p o łu d n iow ych  dele- 

do gaci p od e jm ow an i byli obiadem  
h w y prżćz Urząd M orsk i, 

a p e -j, W  ,czasie  b iesia dy  ok oliczn oś-
c ja ln y ch  d la  m n ie jszośc i n iem iec ­
k ie j w  P o lsce , u staw y  ze zw a la ją ­
ce j na stw orzen ie  au ton om iczn e­
go  zw iązku m n ie jszośc i. I potem  
i przedtem  ch cą  ci „n a j lo ja ln ie js i"  

i „ s ta rz y "  i „m ło d z i" , żeby ich  
w y łą czy ć  z pod  ustaw y o r e fo r ­
m ie ro ln e j i żeby ustaw a o pasie 
p rzyg ran iczn y m  także n ie ty czy ­
ła  N iem ców .

N a te „ c h c e n ia "  m am y kon kret­
ne dow od y . D om yślam y się za to, 
że chcą, żeby im pozw olon o n osić  
b ia łe  p oń czoch y  ( ja k  w  S u detach ) 
i inne m undury, a ra cze j n ie in ­
ne tylko „ta k ie  sam e".

Z ostatn ich  dni m am y naukę, 
że n ie ty lko n azew nątrz  n ie m o­
żem y u stępow ać naw et „o  w ło ­
sek ", ale i w ew n ą (rz w obec  
m n ie jszo śc i n iem ieck ie j s tosow a ć  
m ysim y (d la  je j  d ob ra ) taką sam ą 
politykę.

W  „M o b iliz a c ji  sił n iem ieck ich  w

cio w e  przem ów ien ia  w yg łosili 
dyr. U rzędu  M orsk iego  inż. Ł ę- 
gow ski, cz łon ek  w ydzia łu  w yk o­
n aw czeg o  Zw iązku  D ziennikarzy

R. P . dr. M edard  K ozłow sk i, d o ­
w ód ca  M orsk ie j B rygad y  O brony  
N a rod ow ej Sas - H oszow sk i oraz 
redaktor Z du ń czyk  ze L w ow a ,

W  g od z in a ch  pop o łu d n iow ych  
d e le g a c ja  Z w iązk u  D zien n ikarry  
R. P . udała się  na O ksyw ie, gdzie  
z łożyła  w ią z a n k i k w ie cia  ita -jro- 
bach  gen. O rlicz - D reszera  i ś. p. 
A n ton iego  A braham a, a n astęp ­
nie zw ied ziła  port, od b yw a ją c  
p rze jażdżk ę po zatoce.

AKiicjo wydawnicza
Instytutu Śląskiego

Bilans działalności wydawniczej In­
stytutu śląskiego wyraża się w  ciągu 
5-letniej działalności globalną cyfrą 
692 arkuszy druku, tj. 11.083 stron.

Na wydawnictwa te składają się w 
pierwszym rzędzie seria, dotycząca 
studiów nad potrzebami, tradycją i hi 
storią Górnego Śląska, pod ogólnym 
tytułem „Pamiętnik Instytutu śląs­
kiego", która obejmuje dotychczas ]0 
tomów.

Z innych odcinków działu wydaw­
niczego wymienić należy serię; 
„Śląsk, Ziemia i Ludzie" (6 tom ów), 
serię: „Polski Śląsk" (43 tom y), se­
rię: „Zagadnienia społeczne i admini­
stracyjne Śląska (14 tomów).

Nie można pominąć i innych serii, 
jak „Komunikaty Instytutu Śląskie. 
go“ , „M apy" etc., przy czym podkre­
ślić należy wydawnictwa w języku 
angielskim p. t. „Silesian affairs".

Na specjalną uwagę zasługuje se­
ria, zatytułowana „Bibhoteka pisarzy 
polskich", obejmująca dotychczas 7 
tomów, uwzględniająca twórczość lat 
minionych.

W zamknięciu rachunkowym na r. 
1938/39 przy bilansie ogólnym złot.
2]3.000 wyraża się pozycja „W ydaw ­
nictwa" kwotą 60.787,50,. a więc pra. 
wie 25 proc. ogólnego budżetu.

27 teatcu a teatcze
Idea zawsze wieika

TEATR NARODOW Y. Ferdy­
nand Goetel. „Samuel Zborowski",
dramat w 8 obrazach.

C zas-był już najwyższy wystawić 
„Samuela Zborowskiego". Osobliwe 
chwile, które w naszych oczach za­
pisuje historia, wym agają świado­
mej czujności narodu, w każdej dzie 
dżinie życia. Słusznie więc podnie­
siono, że teatr, jako zjawisko spo­
łeczne, jedyne w swoim rodzaju, 
jako „środek do organizowania ma­
sy", nie może znajdować się poza 
kręgiem spraw objętych czujnym 
pogotowiem. O ile niedopuszczalną 
jes: rzeczą, aby pierwsza scena na­
rodowa służyła dziś rewiom mody, 
bzdurom erotyczno - salonowym w 
rodzaju „Popielatego welona", o ty ­
le dobrze i słusznie czyni je j kie­
rownictwo, rehabilitując się wysta­
wieniem takiej sztuki, jak właśnie 
omawiana.

*
. .* . AŁ t .Pewien mój znajomy, dzieląc się

ze mną wrażeniami wyniesionymi z 
przedstawienia „Zborowskiego", w y­
raził obawę, czy sztuka utrzyma się 
dłużej na afiszu, wobec słabej reak­
cji publiczności. „Oklaski biją jak­
by z grzeczności"—

Oklaskami nagradza się także ka

baretowe dowcipy, są one objawem 
radości lub uznania, ale wobec rze­
czy, które ani cieszą, ani nie
budzą zachwytu, jedynym właści­
wym wyrazem uczuć przeżywanych, 
jest właśnie milczenie.

„Samuel Zborowski" nie może 
nas ani cieszyć, ani zachwycać. Jest 
wspomnieniem tragedii i wspomnie­
niem zgubnych błędów przeszłości. 
Lecz właśnie dla tego wywiera
wpływ tak krzepiący. Powiew histo 
rii, sp ływ ający' ze sceny, niesie ze 
sobą odgłosy zwad i bójek szlachec­
kich, okrzyki rozzuchwalonych wol­
nością słowa sejmowych warchołów, 
niesie przyziemny skrzek prywaty
i zgrzyty partyjnych rozgrywek. 
Lecz niesie także nieugięte słowa 
króla, wodza żądającego posłuchu
od swego narodu, niesie śpiew husa­
rii, metaliczny szczęk koncerzy i 
chrzęst zbroi. I te drugie odgłosy 
i echa brzmią tak silnie, tak prze­
konywująco, że milkną wobec nich 
swary, cichną waśnie i kłótnie jed­
nostek i grup, milknie skrzek ego­
izmu jednostkowego i wrzask poje­
dynczych warchołów. Nawet rzeczy­
wiste, czy urojone zbrodnie rządzą­
cych i gwałt zadawany przez nich 
wolnościom obywatelskim —  bledną

i tracą ważkość wobec tamtych, dru Gdy trzeba, przelewamy za nią
gich odgłosów. Szczęk koncerzy i krew, walczymy, szarpie nas głód, 
śpiew zwycięskiej husarii, wtórują gdy trzeba, składamy wielkie ofia- 
słowom królewskim coraz głośniej, ry. Mało, mało, m a ło i_  W służbie 

Od tronu, spod baldachimu, haf- tej idei nie wolno oczekiwać chwili 
towanego orłami, płyną słowa twar- odpoczynku.
de: „...przelewaliście krew, walczy- Dramat osobuty Samuela Zbo-
1 iście, głód was szarpał, oonosiliś- rowskiego jest w takiej skali owym 
cie ofiary? — mało, mało, m a ło !.."  ziarnkiem piasku, lecz gdy spojrzy- 

Głowy odkrywają się przed maje- my nań z ograniczonej perspektywy 
statem króla, a dłonie chwy+3ją za naszego powszedniego życia, urasta 
głowice szabel —  nie w gniewie do rozmiarów wielkiej tragedii Jest 
tym razem, lecz po to, aby czynem to tragedia serca, które skamieniało 
odpowiedzieć na królewski apel. pod dosaori nieszczęść, r tragedia

Kiedy wsłuchujemy się w słowa duszy, która zna jedną tylko wła 
Batorego i w śpiew husarii — dło~ dzę: własną, rozkiełzr.anr wolę. 
nie nie do oklasków nam się u kła W  półczujemy Samuelowi gdy, ja 
dają, lecz prężą się tak, jakbyśmy ko banita, tuła się wokół granic oj- 
—  na baczność —  słuchali rozkazu, czyzny, rozumiemy jego  cierpienia, 

Te motywy dominują w wrażeniu, j gdy patrzy na gruzy swojego wy- 
które wynosi widz z tej niezwykłej marzonego szczęścia i wstrząsa na- 
sztuki. 1 mi ból jago duszy, gdy go widzimy

Nieszczęsny Samuel Zborowski 
jest tylko pozornie główr.ą postacią 
tego dramatu. Nie ma w nim bo 
wiem głównej postaci. Tę roię speł­
nia —  nie wiem: zgodnie z wolą 
autora, czy wbrew jego zamierze­
niom —  idea narodu, zawsze żywe­
go w granicach istnienia ludzkości. 
Idea, która —  niezmienna i wielka 
—  trwa poprzez stulecia historii, 
jednakowa w je j tragicznych i po­
godnych okresach i która porywa 
ludzi i ich sprawy tak, jak fala po­
rywa źdźbła słomy i okruszyny pia­
sku.

bezsilnego w murach kaźni. Ale pa­
mięć tych uczuć gaśnie jak nikły 
płomyk, kiedy wstępujemy do sali 
sejmowe; i słuchamy, jak wśród 
wrzasków podłości, warcholstwa, sa 
mpiubnej pychy i małostkowego e- 
goizmn —  rozlega się przez usta 

 ̂ królewsk e glos mądrości narodu.
; l  jak na głos ten opadają i cich­

ną wszystkie inne głosy, tak i my 
zapominamy o wszystkim innym, 
prócz metalicznego, mocnego szczę­
ku koncerza i śpiewu zwycięskiej 
husarii—

Należałoby wreszcie napisać słów 
parę o wykonaniu sztuki. Chcąc jed 
nak mówić o wszystkim, trzebaby 
mówić wiele, a w dodatku pewta 
rzać często te same określenia. 
Krótko więc: artyści odczuli wiel­
kość swego zadania, to też grę czo­
łowych osób zespołu cechował żarów 
no pełen godności i kultury umiar, 
jak i wyczucie nieprzeciętności od­
twarzanych postaci i tła. Odnosi się 
to w równym stopniu do wspania­
łej kreacji K. .Tuno:zr-Stępowskie- 
go (Stefan B atory), jak J. Lesz­
czyńskiego (Samuel Zborowski), 
A. Zelwerowicza (Jan Zborowski), 
Fr. Dominiaka (Piotr Zborowski), 
D. Damięckiego (Kanclerz Zamoy­
ski), wreszcie p. Z. Lindorfówny 
(Gryzelda Zamoyska!. Obok tych 
postaci czołowych, nie można nie 
wspomnieć wybitnie wyróżniających 
się: M. M ileckiego (G orayski), F.
Żukowskiego (Tęczyński), L. Fri- 
tseha (M roczek), St. Łapińskiego 
(W archoł), R. Karowskicgo CSta- 
nislaw żółkiewski), T. Cyglera 
(Szpieg).

Dekoracje Pronaszki, kostiumy 
Frycza, muzyka Maklakiewicza 
tworzyły tło sceniczne, na którym 
reżyser Schiller w swój speeyficz- 

| ny sposób modelował akcję, nastrój, 
układ scen i —  talenty aktorów.

st. g.


